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Gimnazjum żydowskie w Kowlu
[W Kowlu] ojciec miał dużo znajomych. Wprowadził jakiegoś znajomego swojego i
okazało się, że ten znajomy miał syna w moim wieku, który dokładnie też był na tym
samym obozie przysposobienia wojskowego i mieliśmy przed sobą ostatnią klasę
gimnazjum.
W Kowlu było gimnazjum żydowskie z językiem wykładowym hebrajskim. Takich było
zdaje się w Polsce trzy. Było w Warszawie, w Wilnie, i w Kowlu. Było dużo szkół
Tarbut, z językiem hebrajskim wykładowym, ale to były podstawowe szkoły. Jeżeli
chodzi o szkoły średnie, były trzy. Ale język hebrajski był dla Rosjan trefny. To było
coś strasznego, za to się do więzienia szło, za używanie języka hebrajskiego. I oni
przekabacili  to  gimnazjum na gimnazjum z językiem wykładowym żydowskim.  I
proszę sobie wyobrazić trygonometrię, algebrę, chemię, fizykę po żydowsku, kiedy ja
w ogóle żydowskiego nie znałem. To dla mnie byłoby ciężkie po polsku, a co dopiero
po żydowsku. I przywieźli książki po żydowsku, były w Rosji książki żydowskie ze
wszystkich przedmiotów. Ja skończyłem z bardzo dobrymi stopniami. Tylko jeden
stopień miałem trójkę z żydowskiego i to mi przez litość dali. Bo jak nie, to by [mi]
matury nie dali. To mi dali trójkę z żydowskiego. Oczywiście tam się uczyłem trochę
ukraińskiego. Trochę po ukraińsku już rozmawiałem i po rosyjsku.
Ja w gimnazjum w Lublinie uczyłem się francuskiego, a w Kowlu w tym gimnazjum
uczyli się niemieckiego. Nie było w ogóle nauczyciela francuskiego. Mieli kłopot z
[moją]  maturą,  [bo]  musieli  [mi]  postawić  jakiś  stopień  z  języka.  I  przysłali  mi
nauczyciela francuskiego z Kijowa. Tylko dla mojego egzaminu. Problem polegał na
tym, że ja znałem francuski lepiej od niego. On do mnie mówił po rosyjsku, a ja mu
odpowiadałem po francusku. W pewnej chwili, ja pamiętam, on wyjął książkę. To było
„Nędznicy” Wiktora Hugo, „Les Misérables” i dał mi do czytania. Jednak oczywiście
dla mnie to była śmieszna rzecz. Przeczytałem, mówię: „Jak chcesz, to ci będę od
razu po rosyjsku je czytał”. Mówi: „Dobrze”. No i dostałem najlepszy stopień. Ale ja o



wiele lepiej znałem francuski od niego, od tego egzaminatora. 
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